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Za niewielką już liczbę godzin dobiegnie | ofenzywę nad Sommą w Pikardyi i odnieśli 
rok 1916 kresu swojego i zapadnie się, jak | również z początku pewne sukcesy. Zdawało 
tyle innych lat przed nim, w odchłań wieczno- | się że szala zwycięstwa przechyla się na stronę 
ści. Jest to już drugi rok cały wypełniony | koalicyi, już zaczęły odzywać się z tamtej 
straszliwą wojną, a trzeci z rzędu w którym | strony frontu głosy tryumfu. Pragnąc przeci- 
wielkie wojenne wypadki się rozgrywają Roz- | wnikom swoim zadać cios ostateczny pozyskała 
strzygnięcia jednakże i on jeszcze nam nie | koalicya dziesiątego sprzymierzeńca. Rumunia 
pyzyniósł, chociaż w pamięci ludzkiego społe- | dała się lekkomyślnie w wojnę wciągnąć i odtąd 
czeństwa krwawemi zapisał się głoskami. Wojna | znowu karta się odwraca. Rosyjskie zastępy 
światowa w tym kończącym się właśnie roku | jak stanęły pod Kisielinem, Brodami i Stani- 
dziwne przechodziła koleje. — Na froncie | sławowem tak ani kroku dalej ruszyć się nie 
wschodnim i zachodnim panował * przez | zdołały, najgwałtowniejsze szturmy okazały się 
pierwszych pięć miesięcy względny spokój Zza- | daremnemi. Tymczasem spotkał Rumunię po 
kłócony tylko tu i owdzie miejscowemi wal- | chwilowych powodzeniach wrześniowych w Sie- 
kami. Zato na południu zajęte zostały przez | dmiogrodzie straszliwy pogrom. W ciągu dwóch 
wojska austro-węgierskie Czarnogóra i Albania | miesięcy trzy czwarte Rumunii wraz z olbrzy- 
równocześnie za$ Niemcy i Bułgarzy dotarii | miemi łupami wpadły w ręce wojsk czwór- 
do granicy greckiej. Wyprawa na Dardanelle | przymierza. Obecnie przy końcu roku to prze- 
skończyła się sromotną klęską Anglików i Fran- | niewiercze państwo leży już powalone na zie- 
cuzów. W lutym rozpoczął się wielki atek | mi a zwycięzkie wojska marszałka Mackensena 
Niemców na Verdun, jednak dopiero przy koń- | przygotowywują się do wkroczenia od połu- 
cu piątego miesiąca a więc w ostatnich dniach | dnia na ziemię rosyjską. 
maja zaczęły wypadki w szybszem po sobie, Tymczasem koalicya usadowiwszy się w Sa- 
następywać tępie W dniu 31 maja przyszło | lonikach na ziemi greckiej podjęła wyprawę 
na wodach Skageraku do wielkiej bitwy mor- | w celu wyswobodzenia Serbii tudzież przerwa- 
skiej, z której potężna flota angielska wcale | nia połączeń z Konstantynopolem, atoli oprócz 
nie wyszła z honorem. Już przedtem rozpo- | pognębienia neutralnej Grecyi nic więcej z re- 
częły wojska wojska austro-węgierskie zwycię: | sztą tam zdziałać nie zdołała. Anglia poniosła 
zki pochód na Włochy, musiały go jednakże | poważną klęskę w Mezopotamii, Rosya zaś za- 
przerwać z powodu gwałtownych uderzeń ro- | jęła wprawdzie w Armenii Erzerum i Trebi- 
syjskich pod Łuckiem w początkąch czerwca. | zondę dalej jednak nietylko się nie posunęła, 

Z pierwszym lipca rozpoczęli Anglicy i | ale nadto utraciła swoje pozycye w  Persyi 
Francuzi swoją na olbrzymią skalę zakrojaną i zrzec się musiała wszelkej czynnej akcyi od 
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strony Kaukazu. Jezeli dodamy do tego ol 
brzymie straty koalicyj na morzu, skutkiem 
zatapiania setek okrętów handlowych i wojen- 
nych przez łodzie nurkowe niemieckie i austro- 
węgierskie, to uzyskamy w całości”obraz nie 
bardzo dła koalicyi wesoły. 

Wkracza ona w rok nowy a wojenny 
czwarty w warunkach bardzo dla siebie nie- 
pomyślnych. Pomimo tege jednak zaciekłość 
po tamtej stonie jest tak wielka, iż uczciwa 
propozycya czwórsojuszu co do rozpoczęcia 
rokowań pokojowych, została odrzuconą. Koa- 
licya na wzór bankruta ma zamiar spróbować 
raz jeszcze szczęścia na wiosnę. 

Tak więc rok 1916 w straszliwych zma- 
ganiach się największch' potęg świata ostate- 
cznego roztrzygnięcia jeszcze nie przyniósł. 
Jedno przecież stało się już w ciągu tego roku 
oczywistem i widocznem t. j. że czwórsojusz 
stoi tak silnie i ma takie po swojej stronie 
warunki, że nietylko rozgromionym, ale nawet 
pokonanym być nie może. Stoi ta grupa państw 
i mocarstw niewzruszona jak skała, a zwycię- 
y stwo jej ostateczne wydaje się zapewnionem. 
s Jakie to zwycięstwo przybierze rozmiary, to 
Edzisiaj trudno jeszcze orzec, že' jednak przyj- 
dzie, to już, "naszem zdaniem Żadnej nie może 
ulegać wątpliwości. 

Wielkiem też jest dla narodu naszego 
szczęściem iż los nasz i nasza przyszłość zwią* 
zanem zostało ze zwycięstwem czwórsojuszu nad 
koalicyą. Następstwa tego zwycięstwa Polska 
pierwsza odczuła. Jak dotąd to jedynym do- 
datnim, promiennym a w skutki na przyszłość 
nad wyraz doniosłym owocem wojny światowej 
jest ogłoszenie przez mocarstwa centralne ńie- 
|podległości Polski. 

Rok 1916 będzie po wieczne czasy sta- 
nowił epokę w dziejach naszego narodu. Speł- 
mily się dawne z przed stu lat przepowiednie, 
że Polska powstanie w roku w którym Wiel- 
kanoc przypadnie na dzień pierwszego jej pa- 
trona św. Wojciecha. Potężne państwo, prze 

120 laty ostatecznie podzielone i z karty Eu- 
ropy wykreślone, pojawia się w obecnie koń- 
czącym się roku na nowo, pojawia się jako 
dzieło nieubłaganej konieczności dziejowej. 
Zwycięstwo zasady sprawiedliwości oto pier- 
wszy owoc wojny światowej! Naród w dziejach 
rodu ludzkiego tak zasłużony, jak naród pol- 
ski, zginąć nie mógł. Jeżeli światem rządzi 
(Opatrzność to on z politycznego grobu, do 
którego przemoc go złożyła powstać musiał. 
I tak też się stało! Nadszedł dzień naszego 
politycznego i państwowego zmartwychwstania, 
szedł w roku po narodzeniu. sie- Chrystusa 
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Pana tysięcznym dziewięćsetnym szesnastym, 
a naszej niewoli sto dwudziestym pierwszym. 

Dzień też 5 listopada będzie święciła Pol- 
ska: niepodległa, a daj Boże w przyszłości 
wielka i szczęśliwa, jako dzień wielki, bedzie 
on dla niej świetem narodowem tak samo jak 
dzień 3”maja. Co zaś napawać musi otuchą 
największą serce każdego Oiczyzne miluiącego 
Polaka to okoliczność, że do odbudowy tej 
naszej ukochanej Ojczyzny sami przyczyniliśmy 
się. Legiony! ich poświecenie, fich męstwo 
i wytrwałość utorowały drogę spełnieniu się 
dziejowej sprawiedliwości i konieczności. Bo- 
haterstwo zołnierza polskiego ofaira życia ty- 
sięcy naszych dzieci, które dobrowolnie 
nie wśród największego zapału poszły na śmierć 
męczeńską za ojczyznę, oto ostatnia nasza za- 
płata za winy przeszłości oto zadatek złożony 
na ołtarzu lepszej przyszłości. 

Za lat niespełna 50 będzie obchodził 
naród polski tysiecolecie swojego państwoweco 
bytu. Obyż mógł obchodzić tę wspaniałą ro- 
cznice w jaknajwiększym blasku i chwale! 

Rok 1916 drogę ku temu nam otwiera. 

Bądzźże nam więc błogosławiony ty roku 
wielki, pamiętny, ty roku, pomimo wszystkich 
klęsk, pomimo całej grozy wojennej dła nas 
taki szczęyliwy. Witaj jutrzenko swobody i nie- 
podległości, któraś nam tej jesieni zaświtała. 

O een neneman aren) 
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Polska, pokój i wolność. 


ĆO PISZĄ O PAŃSTWIE POLSKIEM? — OBAWY 

O PRZYSZLOŚĆ. — POTRZEBA ZMIANY POLI- 

TYKI NIEMIECKIEJ W POZNAŃSKIEM. — POL- 
SKA KLINEM MIĘDZY ROSYĄ A NIEMCAMI. 


Ogłoszenie niepodległego państwa Polskiego 
przez mocarstwa centralne jest zapowiedzią nowej 
i lepszej przyszłości naszego narodu. Jaka będzie 
ta przyszłość i jak się ukształtują stosunki w pań- 
swie Polskiem zależy to w głównej mierze od nas 
sanrych, od naszych rodaków. którzy zamieszkują 
ziemie polskie mające stanowić obszar państwa -- 
ale zależy również od stosunku, w jakim niepodle- 
gle państwo polskie będzie pozostawać do. innych 
państw sąsiednich. O tem zadecyduje pokój, bo spra 
wa polska będzie załatwioną ostatecznie przy ukła- 
daniu warunków pokojowych i zawarciu pokoju, 
którv w nowy sposób zapewne ukształtuje stosunki 
między państwami, prowadząceimi obecnie wojnę. 
O przyszłym pokoju pisze się obecnie wiele a łącz- 
nie z tem poruszają także dzienniki sprawę polską, 
zwłaszcza dzienniki niemieckie omawiaią ja. bardzo 
szeroko. Glos zabierają wybitni uczeni, i politycy, 
wykazując z jednej strony różnice, jakie dzielą Niem 
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obu narodów. Bardzo ciekawe wywody zamieściło 
jedno z niemieckich pism „Eurapelsche Zeitung w 
artykule pod tytułem: „Polska, pokój 1. wolnóść”. 
Pismo to w sposób szczery I otwarty rozpatruje za- 
gadnienia jaką ma być przyszła Polska, wśród jakich 
prądów tworzyć się będzie państwowe życie w Pol- 
sce i czy dążenia Połaków nie będą w sprzeczności 
z dążeniami państw centralnych. „Zachodzą obawy 
wywodzi wspomniane pismo — że w państwie poł 
skiem odżyją świetne wspomnienia czasów jagiel- 
lońskich. Na wdzięczność Połaków liczyć nie należy, 
bo wdzięczność w najważniejszych zagadnieniach 
życiowych narodów nie istnieje. Jednem słowem z 
czasem nowe państwo polskie mogłoby stanąć w 
przeciwieństwie do państw centralnych. Tak to 
wspomnienia htstorycznej wielkości mogłyby się 
zlać z dażeniami ekonomiczno-politycznemi, co jest 
możliwością, której nie należy wykluczać z dziedzi- 
ny prawdopodobieństwa i której nie można nie doce- 
niać u narodu ambitnego. 


Dodajmy do tego jednolitość kościelną i narodo- 
wą Polaków we wszystkich trzech państwach — 
w Rosył. Austryi t Niemczech — i łączniki narodo- 
we i językowe wychodzące daleko poza granice 
austryacką i niemiecką, a możliwość wspomniana 
wyżej ukazuje się w świetle wzniocnionem". 

Z przytoczonego ustępu łatwo poznać, że rozum* 
ni Niemcy piszą szczerze i qtwarcie o sprawie pol- 
skiej, poruszając nawet bardzo trudne i draźliwe 
zagadnienia, które w przyszłośći mogą mieć ogrom- 
ny wpływ na rozwój stosunków między państwa- 
mi, na układ sił, a co za tem idzie na zabezpieczenie 
i utrwalenie pokoju w Europie, który ma zapewnić 
wołność narodom. 

Podobnie jak w codziennym życi" między ludź- 
mi, tak samo między narodami i państwami stosun 
najlepsze są wówczas, jeżeli opierają się nie tylko 
na wspólnym interesie, ale także na wzajemnem za- 
ufaniu. Trzeźwo patrzący w przyszłość niemieccy 
uczeni i politycy zdają sobie jasno sprawę że pomię- 
dzy Polakami i Nemcami niema zaufania, które po- 
dzelałby ogół ludności, a winą tego jest dawna po- 
lityka Prus, skierowana przeciwko Polakom. Poli- 
tyka ta musi się zmienić. Wykazuje to profesor nie- 
miecki Delbrueck i dodaje następującą uwagę: 

„Czas musi przynieść poprawę stosunków. Trze- 
ba się na razie pocieszać, że — skoro przez trzy- 
dzieści lat Polaków i Niemców wychowywano we 
wrogim nastroju, judzono ich i rozjudzano — bardzo 
trudno dokonać jest szybko przemiany... Ażeby no- 
we Królestwo Polskie stało się dla nas pełno warto- 
ścowym sojusznikiem — pisze profesor Delbrueck— 
inusimy koniecznie pozyskać zaufanie pruskich Po- 
laków. Muszą oni mieć pewność, że moga zostać Po- 
lakami także w obrębie naszego państwa. Nie nale- 
ży ich nazywać „Prusakami mówiącymi po polsku“ 
słusznie uważają to za obrazę. Mają oni prawo być 
uznanymi nie tylko pod względem językowym ale i 
pod względem swej narodowości; politycznie są 
Prusakami i przez o obywatelami państwa niemiec- 
kiego, narodowo są Polakami". 


„ Podobnie porusza tę sprawę inny wybitny Nie- 
iniec dr Rohrbach, który w dziennikach niemieckich 
etiz że As LE Niemiec wymaga gg 2 
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ma wejść iake Erólestwe Polskie, FlOre iaf powia- 
no być utworzone, żeby Klinem wbijało się między 
Rosyę i Niemcy. Wykazując konieczność takiego 
zwięzku państw zwraca się dr Rohrbach do swo- 
ich ziomków z następującem pouczeniem: 

„Jeżeli chcemy Polaków utrzymać dla Europy 
środkowej, musimy prowadzić politykę, która wska- 
zywałaby dła Polaków jako rzecz pożądaną pozosta- 
nie przy środkowej Europie, a nie powrócenie do 
Rosyi. Polacy powinni jaknajwięcej białoruskiego 
obszaru spolszczyć i skatoliczyć. Królestwo Polskie 
powinno być możliwie wolne i samodzielne. Podsta- 
wą polskiego zagadnienia powinno być zrozumie- 
nie, że potrzebujemy Polaków dła ukształtowania 
środkowej Europy, a środkowej Euronv porzebuje- 
my w połączeniu z Bałkanem i Wschodem, ażeby w 
obrębie związku środkowo-europejskiego mieć wiel- 
ki organzm polityczny, zdolny do życia. Bo wedy 
bowiem tylko będziem się mogli skutecznie bronić 
w przyszłości, jejżeli gruntownie usuniemy rosyjskie 
nłebezpłeczeństwe” 

Pomiędzy tymi wywodami dra Rohrbacha, któ- 
ry niejednokrotnie występował przeciwko hakacie 
zrajduje się jeden znamienny wstęp, odnoszący się 
do Poznańskiego — dr Rohrbach uważa mianowi- 
cie, że poznańskie musi pozostać niemieckiem. — 
Ustęp ten brzmi: 


„Powinniśmy się oduczyć czynienia zarzutu ín- ; 
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nym ludom z tego, czem się sami chlubimy, to zna- i 
czy, silnego poczucia narodowego. Jednakowoż mo- . 


żemy żądać od nich ofiar w imię trzeźwo-politycz- 
nych widoków, mianowicie, żebv lekkomyślnie nie 
narażałj odbudowy ich ojczyzny w możliwych grani- 
cach przez stawianie niemożliwych żądań. Poznań, 
Toruń i Gdańsk nie mogę być znowu polskiemi mia- 
stami“. A Y 

Dzienniki zagraniczne zajmują się również ży- 
wo sprawą polską. Większość z nich, mienowicie te, 
które przedstawiają zamiary koalicyi domagają się 
innego rozwiązania zavadnienia polskiego, niż uczy- 
niły państwa centralne. Chodzi im mianowicie o to. 
ahv Polska dostała się pod opiekę Rosyi i od niej 
zależała. Za taką opiekę Polecy już dawno podzięko- 
wali 1 „dziekują” a fak- — odpowiedź daią Legioni- 
ści. Wszystkie głosy w sprawie polskiej, bez wzelę- 
du na to, czy żądają tiakego, czy innego roziwązania 
dowodzą zgodnie, że Polska, utworzenie państwa 
polskiego, będzie mieć wielkie znaczenie w przy- 
szłości dla utrzymania pokoju, który ma zapewnić 
i zabezpieczyć narodom i państwom swobodny roz- 
wój, szczęście — wolność. 


Głos Francuza o Polsce. 


Rosya starała i wciąż jeszcze stara się wmówić 
w obce narody przez różne odezwy i pisma, że Po- 
lacą pragną żyć pod jej rządami i dla tego nie będą 
z nią walczyć. Takiem bałamuceniem było także 
tworzenie tak zwanych polskich drużyn, które mia- 
pomagać !w walce Rosyi. Dzienniki rosyjskie roz- 


„pisywały się o tych drużynach bardzo szeroko — o 


czem donosiliśmy już w 'naszej gazecie — ale dru- 
żyny te nie doszły nawet do frontu i bardzo: prędko 
rozprószyły stę. Mimo to maskale róztrąbili pó świe- 
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widzą 'szczęście w Rosyi. Przeciwko temu: fałsży»" 


wemu zapatrywaniu które moskałe roezpowszech- 
niali wśród państw koalicyi, wystąpił docent uni- 
wersytetu w' Genewie, w Szwajcaryi, Francuz Privat 
który zamieścił w jednym z dzienników szwajcar- 
skich—La tribune de 'Geneve—artykuł następujący: 

„Kto przypuszcza, że Połacy nie pójdą przeciw 
Rosyi, myli się fatalnie. Tak samo twierdzono o But- 
garyi na kilka dni przed wybuchem wojny bułgar- 
sko-rumuńskiej. Polacy uczynią .to samo. : 

Nie uczynią tego, jeśli Niemcy będą staralj się 


ich przymusić, jako swych lenników — utworzą jed- ' 


nak armię, jeśli Niemcv dadzą jm rzeczywiście wol- 
ność stanowienia o sobie w ich własnym kraju. 

Niemiecki rząd uczyni to bez wątpienia. Czy 
wywołalby burzę przeciw sobie ze strony wszech- 
niemieckiej partyj junkrów? Czy dawałby jakąkol- 
wiek wolność gdyby nie spodziewał się dobrych re- 
zultatów ? 

Są Polacy zagranica. którzy usiłują w nas wmó- 
wić, że poważnie myślący Polacy odrzucaia prokla- 
macvę niemiecką ø niepodległości Polski. Chcą nam 
zrobić tem przyjemność. Ale w. tem prawdy niema 
żadnej. tyko pochlebstwa pod adresem koalicyi. 

Cały naród tęskni de wolności | wszystko **" 
ni aby ją uzyskać. Niema Połaków, którzy wierzyli 
by w to. że armia rosyjska dojdzie do Poznania j 
Berlina. Są to mrzonki. . 

Niemcy wiedzą, co czynią. Daiac wolność Pol- 
sce, będą mogli pewne związki swej armii uwolnić z 
frontu wschodniego i przerzucić gdziejndzjej. Ich 
miejsce zajmie armia polska. 


Stolica apostolska o Polsce. 


Poseł przy Stolicy Anostolskiej, v. Muehlberg. 
zawiadomił w dniu 31 października urzędownie kar- 
dynała sekretarza stanu Qiasparriego, że cesarz nie- 
miecki oraz cesarz austryacki maja zamiar z okupy- 
wanych abwodów Polski utworzyć państwo nieza- 
Jeżne. konstytucyjne, z monarchią dziedziczna i że w 
związku z tym zamiarem ma być wkrótce ogłoszona 
odpowiednia proklamacva. 

W sprawie tej kardynał sekretarz stanu przesłał 
do p. Muehlherea list. datowany dnia 7 listopada, w 
którym dziekuie mu za wiadomości i oświadcza. że 
Stolica Apostniska zawsze bedzie gotową do udzie- 
lenia norarcia w urzeczywistnieniu unraenionvch 
Żadań Polaków, jak również do obrony ich intere- 
sów religijnych. 


p 


d'a Werrów. 


Na jednem z ostatnich nosiedzeń sejmu węrier- 
sKfewo noruszno także sprawe nolska. W śódne- 
wiedzi na wywody jednego z posłów. odpowiedział 
prezydent ministrów hr. Tisza, że sprawa polska te- 


Zy wszystkim Węgrom na sercu, a dg ostateczatye l” 


'załat wienia. pozostaję jeszcze wiele. Jest to trudna i 


zawikłana sprawa ——-wyraził się hr. Tisza i-rzekł: 

» „Już przy innej sposobności zaznaczyłem, że 
przyszłość narodu polskiego jest drogocenną w rów 
nej mierze dla każdego Węgra i że wszystkie czyn- 
niki monarchii, powołane do tego, by zajmować się 
sprawą polską zajmują sie ńią w silnem poóstanowie-- 
miu, by znaleźć rozwiązanie możliwie dobre dla pol- 
kiego narodu. Nie sądzę jednakże, by sprawa ta w 
obecnej chwili wytrzymywała szczegółową kryty- 
kę publiczną i by publiczne rozprawy były dla niej 
korzystne. W. szczególności sądzę, że odpowiednie- 
mu rozwiązaniu sprawy polskiej zagrażają dwa nie- 
bezpieczeństwa. Jednem z nich zaszłoby, gdyby się 
udało wzbudzić w narodzie polskim wątpliwość co 
do powagi i skuteczności rozwiązania, podjętego 
przez monarchię i państwo niemieckie. Drugie nie- 
bezpieczeństwo zagrażałoby, gdyby się udało w 
narodzie polskim obudzić takie zakusy, takie dąże- 
nia i takie pragnienia, które przechodzą miarę prak- 
tycznego ich urzeczywistnienia, 


Na ratunek Polsce. 


DANII DLA POLSKI. — MLEKO SZWAJCARSKIE 
DLA DZIECI POLSKICH. 


Æ %* * 


W Danii zawiązał się — jak już donosiliśmy w 
naszej gazecie — komitet, który zajął się zbiera- 
niem składek dla złagodzenia w Polsce nędzy, spo- 
wodowanej wojną.. Komiet ten pestanewił: wysłać 
w styezmiu esebną 'deputacyę de Polski z Żywno- 
ścią, zakupione za sebrawe pieniądze, eraz z wiel- 
ką ilością darowanej odzieży. Podróży podejmą się 


* jak doniosły dzienniki! zagraniczne: prawdopodobnie 


łowezy dweru. .:Tesdorp- i-«lyrękte Nelien-Ander- 


Sen, a ewentualnie też dyrektor profesor Ellinger. 
Składek zebrano dotąd ogółem 86.365 kor. 88 hal. 
lecz z sumy tej zużyo już na wiosnę około 40 tysię- 
cy koron, tak iż wynik składki jesiennep wynosi oko 
ło 46. 365 kor. Komitet zwrócił się między innemi 
do około 3200 lekarzy, by i oni w swoim kole zbie- 
rali składki, + 


* * * 


, Znany z dobroczynnej działalności amerykań- 
ski komitet pomocy wojennej Rockefellera uzyskał 
po wielu zabiegach pozwolenie na dowóz mleka 
sproszkowanego ze Szwajcaryi do Polski na 80 
tonn miesięcznie. Mleko przeznaczone dla dzieci do 
lat trzech, wydawane będzie w porcyach pożyw- 
czych w Warszawie dla 16 tysięcy dzieci i w Lo- 
dzi 5 tysięcy dzieci. Rząd niemiecki nie poddał tego 
mleka ocleniu, a rządy Bawaryi, Badenii, Prus 
i Hesyi zwolniły przewóz od należytości kolejowej 
opłaty. `“ 


Rada Stanu w Królestwie. 


Utworzenie Rady Stanu w Królestwie opóźniło się 
z powodu utrudnień, jakie czyniły niektóre stronnictwa, 
zwolennicy tak zwanej neutralności, żądające zbyt wiel- 
kiej liczby przedstawicieli dla siebie w Radzie Stanu. 
Z powodu przewlekających się obrad i rokowań, we- 
zwał d. 15. grudnia generał gubernator Beseler, 40 
przedstawicieli wszystkich stronnictw politycznych na 
zebranie, na którem wygłosił dłuższą mowę; przy- 
pomniał w niej, że państwa centralne postanowiły i chcą 
wskrzesić państwo polskie i wz ywał obecnych, aby z ró- 
wną gotowością i decyzyą jęli się ze swej strony dzieła 
odbudowy, by zaniechali zbyt daleko idącach waśni 
partyjnych i wzięli się rażno do utworzenia Rady Stanu 
i podjęcia zakreślonych czynności a nie wysuwali żą: 
dań niemożliwych obecnie do spełnienia. Do takich żą- 
dań zalicza gen. gub. Beseler uchwały domagające się 
przeprowadzenia wyborów sejmowych w Królestwie 
i zwołania Sejmu, powstałego z tych wyborów. Podo- 
bne wybory — tłómaczył Beseler — są niemożliwe w o- 
becnym czasie wojennym nawet w państwach uporząd- 
kowanych, a cóż dopiero mówić o próbie takiej na nie- 
przgotowanym do tego gruncie Królestwa Polskiego. 
Prosi więć o zaniechanie tych ządań. 

Co do zadań Rady Stanu wskazał generał-guber- 
nator Beseler przedewszystkiem na sprawę wojska pol- 
skiego Organizacya tego wojska leży przedewszystkiem 
w interesie Polaków, by mogli z siłą własną stanąć 
przed Europą. Niemcy, mający 7 milionów własnego woj- 
ska, nie potrzebują niezbędnie armii polskiej z kilkudzie- 
sięciu, czy choćby kilkuset tysięcy złożonej — oświad- 
czył gen. -gub. Beseler i zachęcał przy końcu swego 
przemówienia do zgody narodowej. Mowa generała gu- 
bernatora i jęgo rady. wywołały silne wrażenie. 

Utworzenie Rady Stanu ma nastąpić przed No- 
wym Rokiem. Bracia-włóścianie w Królestwie zażądali, 
jak już donieśliśmy w naszej gazecie, aby lud polski, 
który stanowi prawie jedną trzecią część narodu, 
miał również swoich przedstawicieli w tym tymczaso- 


wym rządzie” polskim 'Žadaniop. tym ma ptać się za RSR, | 


Do Rady Stanu wejdzie dwoch lub trzech przedstawi- 
cieli włościan. 


Piłsudski w Warszawie. 


W naradach stronnictw w Warszawie bardzo ży- 
wy udział bierze także brygadyer Piłsudski, który już 
kilka razy był na dłuższej rozmowie u generał: guber- 
natora Beselera. Przyjazd Piłsudskiego do Warszawy 
powitały pisma polskie osobnymi artykułami, w których 
podnosiły jego zasługi. „Po latach klęski — pisze jeden 
z dzienników — przyszły sierpniowe dni r. 1914. Na- 
ród czekał. Nadsłuchiwano hasła, rozkazu. Aż padło 
słowo Piłsudskiego: Na wojnę z Rosyą! Do lotu zer- 
wała się garść strzelców —sokołów, „którzy za swego 
komendanta poszli przewodem. W ciągu dwóch z górą 
lat rozkaz Piłsudskiego nabierał siły jego wykonania. 
"ężało hasło walki zbrojnej z moskiewskim najazdem. 
Legiony Poiskie przedstawiały już nie wolę jednego 
człowieka, ałe całego narodu. Rozkaz Pisudskiego z dnia 
6-go sierpnia stał się rozkazem całego niemal społe- 
czeństwa, które stopniowo dojrzewało i doszło do zro- 
zumienia czynu Piłsudskiego. Przemilczeć dziś czynu 
Piłsudskiego wprost nie można, Dziś więcej, niż kiedy- 
kolwiek. Z dniem bowiem ogłoszenia samodzielności 
Królestwa Polskiego stają przed narodem zagadnienia, 
których rozwiązać się nie da bez udziału Piłsudskiego. 
Zagadnieniem takiem jest wojsko polskie Słusznie też 
podkreśla znaczenie i rolę Piłsudskiego w tej sprawie 
nietylko społeczeństwo polskie, ale obcy. Oto dziennik 
niemiecki wychodzący w Warszawie („Deutsche War- 
schauer Zeitung“) pisze: 

„Manifest, który Polakom udziela ustanowienie sa- 
modźwlnsgć państwa i dziedzicznej monarchii, zapowia- 
da też tworzenie armii polskiej, w której ma żyć da- 
lej wspomnienie odważnych polskich towarzyszów broni 
w wojnie światowej. W tej uroczystej obietnicy leży 
ukoronowanie dzieła życia polskiego pntryoty, który od 
jakich dwudziestu lat bez wytchnienia pracował nad 
tem, aby spowodować powstanie polskiej siły zbrojnej. 
Józef Piłsudski — tak nazywa się ów patryota — po- 
czytywany być musi za twórcę Legionów Polskich któ- 
rego niestrudzona czynność dla swej ojczyzny zasługuje 
w dniach narodowego zapału Polaków na to, aby była 
eświetlona”, 


ułosy zza morza. 


Wiadomości o życiu rodaków w Ameryce. — Dwa 
prądy. — Radość z powodu ogłoszenia państwa pol- 
skiego. 


Co porabiają i jak żyją nasi rodacy, którzy wy- 
jechali do Ameryki za zarobkiem — o tem w ciągu 
wojny rzadko tylko dochodziły królkie wiadomości. Wia- 
dómo tylko, że cała Ameryka jest jedną wielką fabryką 
amunicyi dla koalicyi, że robi doskonałe interesy, i że 
rodacy nasi są wciągnięci w wir tej gorączkowej 
pracy, pospołu z innymi robotnikami amerykańskimi, 
pod względem materyalnym mają się dobrze, doszli na- 
wet do pokaźnych oszczędności. 


Bliższych wiadomości o życiu Polaków w Amery 
ce w czasie wojny udzielił p. Młynarski, ktory jako przed- 
stawiciel Naczelnego Komitetu Narodowego bawił w Sta- 
nach zjednoczonych od grudnia 1914 roku do pażdzier- 
nika 1916 roku. Otóż p. Młynarski stwierdził, że sto- 
sunki zarobkowe robotników w ogóle, a więc i Polaków 


w Ameryce pogarszają się stale, a to z tej przyczyny, 
że drożyzna środków spożywczych niepomiernie wzra- 
sta, zarobki zaś, aczkolwiek podnoszą się, ale nie w tym 
stopniu, co wydatki. Dla tego też wybuchają w Ame- 
ryce strejki. W sierpniu 1916. r. udało się z wielkim 
trudem zażegnać prezydentowi Wilsonowi powszechny 
strejk kolejowy. Odroczono go do grudnia. 

Rodacy nasi w Ameryce dzielą się pod względem 
zapatrywań politycznych na dwie grupy, nurtują bowiem 
wśród nich dwa prądy, które zwracają się: jeden w kie- 
runku koalicyi, drugi w kierunku państw centralnych. 
Zwolennicy koalicyi znaleźli się w mniejszości, kiedy do 
Ameryki doszła wiadomość o ogłoszeniu przez państwa 
centralne niepodległego Królestwa Polskiego. Wiado- 
mość tę powitano z wielką radością, czemu wyraz dały 
tamtejsze gazety polskie. Wychodzący w Chicago „Dzien- 
nik Związkowy”, który dotychczas stał po stronie koa- 
licyi, nazywa ogłoszenie niezawisłości Polski radosnym 
faktem, poczem pisze: „Od dziś stoi Polska znowu na 
karcie Europy i ma Warszawę za stolicę“. 

Nowojorski dziennik polski „Telegram* podnosi: 
„Teraz nie jesteśmy już poddani obcemu państwu, lecz 
obywatelami własnego kraju, obywatelami królestwa pol- 
skiego. Od armii, od jej siły i jej zwycięstwa będą za- 
leżaty granice kraju. Teraz przychodzi kolej na nas, 
żeby te granice o ile możności rozszerzyć*. Polska ga- 
zeta „America Echo* w Toledo (stan Ohio) pisze: „Gdy 
się rozpoczną rokowania pokojowe, sprawa polska nie 
będzie już wewnętrzną sprawą Rosyi, lecz Polska bę: 
dzie miała taki sam głos, jak każdy inny niezawisły na- 
ród. Od czasu podziału Polski nasze widoki nigdy nie 
były tak pomyślne jak teraz”, 

Rodacy skupieni w Komitecie Obrony Narodowej 
w Ameryce po otrzymaniu wiadomości o ogłoszeniu 
państwa polskiego dali wyraz swojej radości także w te- 
legramach, które wysłali do dra jaworskiego, prezesa 
Nacz. Komiteta Narodowego, do dra Brudzińskiego re- 
ktora uniw, w Warszawie, do zastępsy austryackiego 
ambasadora, do ambasadora cesarstwa niemieckiego, 
do ministra pełnomocnego królestwa bułgarskiego i do 
ambasadora cesarstwa otomańskiogo w ozitocie. 

Końcowy ustęp telegramu do narodu bułgarskiego 
opiewał: 

Pamiętni braterstwa narodów bułgarskiego i pol- 
skiego, krwią króla Władysława Warneńczyka uświę- 
conem, związani jednakową historyą długiej niewoli 
i wyzwolenia przez krew narodowych bohaterów, Ko- 
mitet Obr. Nar. wita w dniu radosnym dla wszystkich, 
kochających wolność ludzi bratni naród bułgarski, jako 
sprzymierzeńca i przyjaciela. Losy nasze są odtąd zwią- 
zane. — porozumieniu i zgodnem wspólnem postę- 
powaniu leży siła i przyszłość obu narodów naszych*. 

Telegram zaś do Turcyi kończył się się temi sło- 


"wy: „Naród polski zachował w żywej pamięci, iż Tur- 


cya była jedynem państwem w Europie, które zapro- 
testowało przeciw rozbiorowi Polski. W krwawych wza- 


` jemnych walkach, prowadzonych po rycersku ze stron 
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obu, ugruntowaliśmy dla siebie wzajemny szacunek, który 
w ostatnie ciężkie dni Rzeczypospoiitej Polskiej od czasu 
kon bersi zwei stę w przyjęźń î brater- 


stwo broni. Pamiętamy, że wódz duchowy narodu na* 
szego, Mickiewicz, zmarł w Konstanąynopolu w chwili, 
gdy organizował przy armii tureckiej Legiony Polskie 
przeciw Rosyi w czasie wojny krymskiej. Obecna wojna 
znów połączyła narody nasze braterstwem broni, które 
po wojnie zamieni się niechybnie w sojusz ścisły”. 


Biskup krakowski 


jako opiekun sierot. 


Pewna Niemka podczas pobytu w Krakowie, mia- 
ła sposobność rozmawiać z ks. Biskupem Sapiehą. — 
Treść tej rozmowy zamieściła w jednym z dzienników 
wiedeńskich, w którym w ten sposób pisze o ks. bi- 
sknpie krakowskim: 

Eminencya ks. biskup jest człowiekiem o wynio- 
słej, impcnującej postawie, ostrych rysach twarzy, w 
której maluje się mądrość i siła czynu. W stosunku do 
swej wybitnej godności, jest jeszcze młodym. Odzna* 
cza go ogromna ciekawość i niezmordowana pracowi- 
tość. Jego tryb życia jest możliwie najbardziej poje- 
dynczy. 

Już o świcie zastać go można przy pracy. Lu- 
dność cała kocha go i szanuje, nic dziwnego zresztą, 
bo ani w drobnej części nie należy do tych ludzi, któ- 
rzy troszczą się jedynie o własne odznaczenia i godno- 
ści. Ks. Sapieha odgrywa wybitną rolę nie tyłko w 
Krakowie, ale w całej Polsce i jej życiu. 

On to zapoczątkował dobroczynną działalność, 
zorganizował komitet i sam z własnych funduszów 
w znacznej poparł części. Wtedy to ks. biskup wyrzekł 
owe pamitęne słowa: 

Nędza w naszym kraju jest nieskończenie wielka 
i wymaga natychmiastowej pomocy! Potrzeba nie mo- 
że czekać. 

Na pytanie o działalność komitetu udzielił ks. bi- 
skup wiadomości, mówiąc w te słowa: 

W całej Galicyi znajdują się przeszło sto tysięcy 
osieroconych dzieci, których rodzice zmarli na cholerę 
lub tyfus plamisty. Wiele żon, których mężowie padli, 
w pierwszym popłochu ucieczki pogubiła swe dzieci 
lub nawet rozmyślnie je opuściło. Wiele także dzieci 
znaleziono wśród gruzów rozwalonych domów. Nie wy- 
pytujemy ich długo, skąt są i czyje — wystarcza nam 
ich obecność. Miłosierdzie nie pyta o klasę społeczną 
i godność, lecz pomaga, gdy jest potrzeba. 

Za główne zadanie — mówił ks. biskup — ma- 
my niesienie rychłej pomocy tym bezradnym stworze* 
niom i zachowywanie ich dla państwa. Zebrane środki 
rozdzielono na Kraków, Przemyśl, Lwów, Poznań i War- 
szawę i wszędzie tam stworzyliśmy odpowiednie orga- 
nizacye dla niesienia pomocy dzieciom bez rodziców i 
opieki. Powołaliśmy do życia ochronki, w których dzie- 
ci otrzymują materyalną i kulturalną ono oraz wy- 
chowanie, dzięki czemu nie przepadają dla społeczeństwa. 

Wiele bezdomnych dzieci umieściliśmy przy ro- 
dzinach, aby je zawczasu przyzwyczaić do życia domo- 
wego, pracy domowej i polnej. Kilkaset dziewcząt zna- 
lazło schronienie w klasztorach, gdzie pobierają wszech- 
stronne wykształcenie; uczą ich przedmiotów szkolnych, 
robót domowych i ręcznych. Utworzyliśmy nowe ochrog- 
ki, stacyt* młeczne dła biednych matek, warsztaty dis 
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naprawy obuwie, w których wyłącznie pracują dziew ' 
częta. Ńrótko mówiąc, robimy wszystko, ca można by- 
łe tylko ulżyć nędzy chociaż w części. Z radością tak- 
że możemy stwierdzić, że zabiegi nasze nie pozostały 
bez skutku, oraz, że praca nasza daje owoce. Dzieci 
chowają się doskonale i będą kiedyś dobremi obywa- 
telami społeczeństwa, 


Lee nazywany zag ÓW - 


Prośba 0 grosz ofiary. 


Nie wszystkim Czytelnikom wiadomo, że w miej 
scu Piastowem i Pawlikowicach istnieją ząkłady wy- 
chowawcze dla biednych i opuszczonych dzieci Za- 
kład prowadzi towarzystwo, założone pod nazwą: 
„Powściągliwość i praca“. Te dwa słowa streszcza- 
ją szlachetne Środki, przez które dążą członkowie 
do udoskonalenia wiasnego i do spełnienia zadań 
towarzystwa to jest: wychowania ubogiej i opusz- 
czonej młodzieży. Człnkowie żyją ubogo, na wzór 
włościan, utrzymują się z własnej pracy, trunków 
nie używają żadnych. Za pracę oprócz utrzymania 
nie biorą żadnej zapłaty , a dochody z pracy idą 
na na utrzymanie tych, którzy jeszcze na swoje ży- 
cie wcale zapracować nie mogą. Niestety, takich 
jetst większość, przeważna większość — bo przed 
wojną zakład otrzymywał 700 zgłoszeń opuszczo- 
nej dziatwy — i dla tego trzeba było zwracać się 
o pomoc do społeczeństwa. W ciągu wojny ofiary 
zmniejszyły się, prawie ustały i zakład w Miejscu 
Piastowem znalazł się w bardzo ciężkiem położe- 
niu. 

„Przeżyliśmy -— pisze Zarząd Towarzystwa— 
dużo ciężkich i strasznych dni, przecierpieli niejedno 
przetrwaliśmy trzykrotny kilkumiesięczny najazd 
nieprzyjacielski, groza śmierci zajrzała nam w oczy. 
Luny świeciły, kule sypały się do wnętrza domu, 
szrapnełe i granaty padały też i do wnętrza domu, 
okopami poprzecinano podwórze, armatami obsta- 
wiono ogrody — słowem przeżyliśmy i przecierpie- 
li wszystko, co w iajbliższem sąsiedztwie linii bojo- 
wej tuż obok przełęczy dukielskiej i niedaleko sław- 
nych Gorlic okrutna wojna dawała. 

Zakłady nasze w początku wojny nie rozesłały 
dzieci, których, co prawda, nie było komu odesłać, 
ale owszem, bezustannie z dnia na dzień opiekują 
słę z dnia na dzień rosnącą gromadą dzieci nie licząc 
się z niebywałymy warunkami życia i ogromem pra- 
cy, jaką kilku starszych, wolnych od wojska wycho- 
wawców bierze na swoje barki. Gdy zbliżyła się 
fala wojentna, w przewidywaniu wszystkiego, co nas 
czeka, oddaliśmy wszystkich i wszystko szczegól- 
niejszej opiece Boga i postanowiliśmy trwać i prze- 
trwać i nie ustawać w pracy dla opuszczonych. My 
ufamy i robimy ze swej strony wszystko co możemy 
ażeby istnieć. 

. Obecnie przed zimą przy strasznej ogólnie zna- 
nej drożyźnie mamy bardzo wiele potrzeb. Węgla 
niema, chlęba niema, ziemnaków nie starczy, brak 
odzienia, obuwia, i pieniędzy na to wszystko brak. 
Raj da tzik Aug za pra — i ei ape- 
yt maly grat. P eg i np 
by o przyjęte sterot: Tuż po noze OSyfSKim ej 
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dawirych wythowanków ptzybyło okoła 100 sietat 
wojennych, a tych którym trzeba było dla 
braku miejsca — trzebaby liczyć na tysiące. 

Ofiary prawie ustały. Dawniej kołataliśmy do 
Dobrodziejów za pomocą naszego miesięcznika, a 
niekiedy wysyłaliśmy i na kwest — teraz to trudno. 
Dawniej wspierali nas zagraniczni Rodacy — obecnie 
to prawie niemożliwe. W zakładach naszych w Miel- 
scu Płastowem i w Pawlikowicach 400 dzieci opusz- 
czonych modli się codzień za swych Dobrodziejów 
i o zmiłoawnieę nad światem Boga prosi 

Te dzieci głodne, licha odziane, niektórym je- 
szcze izy po stracie rodziców i domu nie obeschły, 
zasługują na litość i wsparcie. Nie będąc w stanie 
sami ich utrzymać — potrzeby ich gorąca miłosier- 
dziu społeczeństwa polecamy, Imię Boże 
„prosimy o grosz ofiary — a za naiskromniejszy: da- 
tek sam Bóg stokrotnie zapłaci”, 

Gazeta naszą załączyła przekazy, na które — 
mamy nadzieję — każdy czytelnik pośle co może, 
kard miłości bliźniego i obowiązku obywatela - 

polaka. 
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Żołnierze dla sierot. 


Kapelan wojskowy ks. Wład. Qatus nadesłał tło 
Administracyi „Ołosu Naroda“ w Krakowie ofiarę 
od żołnierzy dla sierot i list następującei treści: 

„Wezwanie dziennikarzy: krakowskich, by ku 
uczczeniu Śp. Henryka Sienkiewicza zebrać fundusz 
na ratowanie głodnych dzieciątek polskich, dotarł 
za pośrednictwein „Głosu Narodu“ do żołnierzy Ru- 
chomego Rezerwowego Szpitala 6.1 w podkarpac- 
kiej mieścinie, niedaleko frontu. Krakowski to szpital 
więc nic dziwnego, że żołnierze sanitaryusze — na 
wezwanie dziennikarzy krak. odpowiedzieli jak przy 
stało na tych, którym nie obcą jest niedola malucz- 
kich sierotek polskich. Oto ze skromnego swego żoł- 
du urządzili między sobą składkę na „Polski żłóbek 
im. Sienkiewicza“, by tym wdowim groszem dopo- 
móc znanemu z chrześciańskiej filantropii Związko- 
wi Niewiast katolickich w Krakowie da spełnienia 
szlachetnego dzieła a przez to uczcić pamięć śp. 
Henryka Sienkiewicza i niejako spłacić choć w dro- 
bnej cząstce dług wdzięczności za te podniosłe chwi- 
le, które spełnili kiedyś, nieraz serdeczne łzy roniąc 
zimowemi wieczorami, czytając Trylogię. 

Że imię śp. Sienkiewicza znane także u innych. 
i że są serca czułe na niedolę bliźnich śwadczą dat- 
ki: Czechów, Morawian i Niemców, służących przy 
tymże szpitalu. 

Datki złożyli: Po kor. 4: Chorąży Lotocki, Pe- 
nicka; po 3 K: Grobler, Huffmann; po K 2.30: Lecho- 
wicz ; po 2 K: Baran, Czauderna, Drag, Fryś, Gędłek 
Goldstein, Hachaj, Kalinka, Krumholz, Kupka, Chajła 
Pięta, Petek, Tomanek, Zdeb; po 1.20 K: Chachaj; po 
po K 1: Gelb, Jaworek, Macheta; po 50 hal. Pugin; 
po 40 hal.: Handwerker, Kłełb, Juster, Nemec, Paner 
Schweiger, Szkrap; po 20 hal. Omyterko, Ciuenzel, 
Guła, Chatuska, Kiełec, Chanko, Romaniszyn, Świą- 
tek, Symmtnik, Sabajor, Tarnowski, Żywiec. 

Podpisany dołączą kwotę 43 kr. 80 h. i przeka- 
zem przesyfa razem (OU koron. : 
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Marya Kenspnicka. 


Nowe lato 


Nowe lato Chrystusowe 
Zawitało w nasze progi. 
Hej! otwórzmy drzwi do. chaty 
Światło niesie gość nam drogi! 


Światło niesie onej gwiazdy 
Betleemskiej gwiazdy oto, 
Co nad ludźmi dobrej woli 
Zajaśniała jutrznią złotą. 


Świetło niesie pod tę strzechę, 
Gdzie bywało smutno, ciemno 
Niesie sercom tym pociechę, 
Co płakały nadaremno! 


O! zawitaj, Roku nowy, 

Ty z Bożego idziesz wieca: 
Powiedzże nam, przemów słowy, 
Jaka będzie dola kmieca? 


Co tam o nas uradzaią 

W onej rajskiej Bożej Radzie ? 
O nas matkach, o dzieciskach 
O tej ziemi i gromadzie? 


Czy też się tam przechvliła 
Ona szała naszej biedy? 

Czy się znaczy dobra dola? 

I skąd przyjdzie nam i kiedy? 


Czy daleko od nas jeszcze 
Miłościwe ono lato 

Gdy zaświeci jasne słonko 
Nad tą ziemią, nad tą chata. 


Równo, równo trzyma w niebie 
Złote szale ręka Boża! 

Ni dla pana, ni dla chłopa 
Tylko wszystkim wschodzi zorza! 


Ile światła w twojej duszy, 
Tyle słonka świecić będzie, 
Tyle ziarna kłosy dadzą, 

Ile potu na twej grzędzieł 


Dobra dola tym się znaczy, 
Co miłują ziemię — matkę, 
Co miłują ludzi braci 

Słodką zgodę, czystą chatkę! . 


A nie będzie szła jej droga 

Ani z wschodu, ni z zachodu 
Ja z wiary w lepsze jutro, 
eno z pracy dla narodu! 


Miłościwe lato Boże 

Idzie ku nam, idzie oto.,. 
A kto serce w niabo wznosi 
Ujrzy jego ścieżkę złotą. 
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przelana za świętą sprawę! Nigdy nie będzie daremną 
. bohaterów, bo z ich popiołów powstają mści- 
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NIGDY. 


Są wyrazy, które wiecej mówią, niż całe tomy, 
sa słowa twardsze, niż stal, są szepty głośniejsze, niż 
huk armat! 

Są pojecia, w których zaklęty jest ból ludzko- 
ści I nieśmiertelna moc ducha! 

Rozlega się dziś po Świecie taki wyraz przesmu- 
tny i przepotężny. Wśród huku armat, wśród zgiełku 
krwawej pożogi, staje dziś przed ludzkością w całym 
majestacie swej tragicznej mocy. Szepcą go miliony 
ust w cichych ustroniach, gdzie płacze jeno tęsknota 
za tymi, których już niema i w piekle najstraszniejszej 
walki — wśród śmiechu pożegnalnych uczt i w ostatnich 
jękach na pobojowisku ! 

Dziś ten wyraz, którym płacze każda łza nad o- 
twartą mogiłą, którym jęczą grudki ziemi, padając na 
wieko trumny — dziś ten wyraz szarpie bólem miliony 
serc i płacze krwawemi łzami na polach bitew... 

Jeden, jedyny wyraz: Nigdy... 

s 3 = * 

— Nigdy — jęczy ziemia polska tysiacami mo- 
gii żołnierskichi... Nigdy nie wrócą do swoich, do uko- 
chanych, tam, gdzie pozostawili wszystko najdroższe 
sk wasi Nigdy nie wrócą do swych chat i domów... 

g y... 

Nigdy — płaczą osierocone serca w nędznych 

izdebkach i bogatych pałacach — nigdy nie ujrzą tych, 


co poszli i zginęli... Nigdy... 
1 


l 
Ale nigdy — nigdy w grobach męczenników nie 
legnie słuszna sprawa! Z bólu i tęsknoty — z krwa- 
wych łez rodzi się nowa moc, która nigdy nie zginie — 
nigdy !! 
2 * * ; \ 
Idą w bój szeregi żołnierskie... Świszczą kule, 
pękają granaty — śmierć czycha na każdym kroku. Idą 
śmiało, mężnie, z tryumfalnym okrzykiem zwycięstwa. 
Ale na dnie duszy czai się znowu owo straszne „ni- 
gdy..* Może to ostatnia wybiła godzina... Może już 
nigdy nie ujrzą rodzinnych sadyb, drogich sercu istot, 
już nigdy nie zaznają wśród nich pieszczoty i szczęścia... 
Nigdy... 
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Lecz nigdy — nigdy nie będzie daremną krew, 


ciele, co nigdy nie złożą broni w hańcie i niewoli... 
Nigdy !! 
7 + + * ` l 
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Bitwa skóńczona. Umilkły armaty, ale stokroć 
głośniej wołają ku nam martwe usta poległych. Leżą 
ich ciała, jak pomięte kłosy. Wykrzywione bólem twa- 
rze, sącząca się jeszcze z ran świeża krew... Gdzienie- 
gdzie zapłacze cichy jęk... | lecą z pobojowiska na 
wszystkie strony Świata — do wsi i miast, do chałup 


i pałaeów — ostatnie westehnienia w godzinie śmierci: 
Nigdy, nigdy... 

s 

l 


Lecz nigdy — nigdy płacz, tęsknota i łzy nie 
zdławią naszej mocy! Niech pali się w ogniu grana- 
tów nasza ziemia, niech pastwią się nad nią wrogowie 
— ale nigdy nie zginie nieśmiertelny duch narodu — 
nigdy! ! : 

j * *  *% 
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Może: teraz, w tej chwili, z pobojowisk świata 
gdzie tyle krwi .polskiej się:leje, zwracają się ku nam 
jakieś drogie gasnące żrenice... Może teraz leci ku nam 
cichy szept ust konających — ust ukochanych, które 
ślą serdeczny. pocałunek — ostatnie pożegnanie, osta- 
tnią tęsknotę tęsknot: Nigdy... nigdy.., 


— 


lecz nigdy — nigdy obca przemoc nie zdepce 


wolności!! Choćby nas w nowe zakuto kajdany, choć- | 


by nam całą ziemię zorano kulami i zatopiono w ofiar- 
nej krwi naszej, choćby wrogowie wszystkie spalili nam 


miasta, choćby wszystkie matki wypłakały oczy — ni- 
gdy nie zginie Ona — rozdarta, męczeńska, lecz zaw- 
sze wolna, wiecznie żywa Polska ! 

Nigdy !1! 
i 
W NR ja + 43 


„Nigdy“ — to jeden ustęp z książki pod tytu- 
łem „Dwa oblicza wojny“, którą napisał S. Chmurkow- 
ski. Czy wojna ma jakie oblicze, czy ma aż dwa?.. 
Tak jest! — bo wojna nie wszystkim jednako się 
przedstawia: Dla jednych jest złą, okrutną, szerzy 
grozę i zniszczenie — dla innych jest taką sama, ale 
równocześnie dozwala widzieć prawdziwą wartość czło- 
wieka: jego myśli i uczucia — jego ducha. Rozmyśla- 
nia o tem są właśnie treścią książki p. t. „Dwa obli- 
cza wojny". Mała a piękna książeczka. 
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precz ze starym wrogiem! 


Rok Nowy nadchodzi a z nim dla naszego naro- 


du świta zorza nowego życia. Rok nowy rozpoczyna- 
my pod znakiem wolnego, niepodległego państwa pol- 
skiego. 

zbot więc Polacy winni wytężyć swe siły, aby 
jak najlepiej dla szczęścia Ojczyzny pracować, aby pod- 
nieść dobrobyt i oświatę w kraju. Jakaż do tego dro- 
ga prowadzi! Prosta, choć może nie dla każdego ła- 
twa. Oto wyzbyć się rozmaitych wad i nałogów szko- 
dliwych. 

Zwyczajem przyjęte to jest, że gospodynie na sta- 
rym roku robią porządki w domu, bielą, czyszczą, my- 
ją, piorą — aby Nowy Rok zastał ich siedziby w czy- 
stości i porządku. 

Podobnie więc jak oczyszcza się mieszkanie z bru- 
dów i śmieci — należy wedle sił i możności duszę 
swoją, od brzydkich wad i złych nałogów uwalniać. 

Jednym z takich nałogów, który i u nas i wszę- 
dzie na całym Świecie najwięcej zła wyrządza to pijaństwo. 
Pijaństwo ludzi uboży, do grzechu a nieraz do 


zbrodni prowadzi. Ileż to majątków ludzkich, ciężką 


pracą zdobytych utonęło w wódce, ileż to bójek i awan- 
tur wyprawia się po pijanemu, ile to zgorszenia pijany 
człowiek wywołać może. 

Pijaństwo nie przynosi pożytku, karczmany tylko bo- 
gaci. Do czego zaś dojść może człowiek, oddający się na- 
łogowi pijaństwa, o tem świadczy najlepiej ostatnie 
wyznanie człowieka, którego alkohol zgubił, a które 
poniżej przytaczamy. 

W roku 1913 wykonano w Kilonii wyrok śmierci 
na róbotniku Juliuszu Steffensenie, skazanym na śmierć 
z powodu zamordowania z błachej przyczyny robotnika 
Grundeya. 

Morderca zrobił krótko przed śmiercią wyznanie 
stanowiące przestrogę dla wszystkich, którzy są na podo- 
bnej drodze, jak stracony złoczyńca. Pisze o tem du- 
chowny. który winowajcę na Śmierć przygotowywał 
w ten sposob: Ą 

„Są występki wobec których wyrok śmierci jest 
dostatecznym zadosyćuczynieniem. Steffensen zamor- 
dował towarzysza pracy w sposób tak ohydny, że 
wiadomość o mordrstwie przejęła zgroza i przerażeniem 
nawet natury tęge. Morderca, którego głowa spadła 
pod katowskim toporem, nie pozostawił najmniejszej 


wątpliwości, ce go'naprowadziło na drogę zbrodni. 


Przed śmiercią spisał Steffenson testament, przez 
który choć po śmierci nieco pożytku ludzkości przy- 
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sporzył, skoro za życia szkodę wyrządzał Mienia ża- 
dnego wprawdzie nie posiauai, rodzinie swej pozosta” 
wil w spadku cięzki boi tyiko i smutek, lecz mimo to 
zapisai tysiącom iudzi podobnych jemu coś, coby mo- 
gio przyniesć korzysci nieocenione, gdyby spaaek przy- 
JąĆ zechaieli. 

Gay skazańca już tylko niewiele minut dzieliło 
od śmierci, poprosi o kawałek papieru i napisał na- 
Stępujące słowa: 

„Nochami przyjaciele| Za pół godziny już mnie 
tu nie będzie. Uto ostatnie słowo, ktore Wam w chwil 
śmierci przesyłam:  Wysurzegajcie się alkonolu, albo- 
wiem On mme uczyni moraercą i o Sunerć przyprawił. 

Julian Diefteuson. 

Gio testamenti wstrząsający ao g.ęDi. Dkazany na 
śmierć morQGurta piźcsirzcga pizyjaciói przed używa- 
Mem alnonOlu, Ktory stat się ia iIiCgO LguDą, Wiado 
mo, 4€ pijak lażywa preyjatieiciu KaLUCRU, KLOFZ £ ili 
przy kicuszku Zamana, Luz takich przyjaciol sKAZaNnca 
pijaka Zyje wsZęuźic pO swiewć, Kilrzy do senic slo- 
SOWać puwiliii mOWwa testaineniu inurueiCcy. 

Dtclfensea we pusiauat Datury  zorodniarza. 

szem wszyscy, Którzy gu bliżej anali, poswiadczaa 
zgoanie, że Dyi lo z gruuju dobry CZIOwiEK, Ktory 
w Urzeżwym stanie psu Z drogi gotow się usunąc. udy 
go pylan0, jak Mogi popcinĆ zbrodnię, 

„9am tego [mie wiEin, icez to wiem, ZE guy, So- 
bie poupig, staje S:Ę podobuy do dzikiego zwierza". 

Maios to u N s 1udżi, uieraź Najicpszycu w Stanie 
trzezwem, kiorzy Stają SIĘ pO pijautiuu porszyni Ou 
ZWIETZĄL, Kaladili WZYsŁUCIH ,OUZiNy, UTSZYCICLAMI Wia- 
Snych UaicCi! 

Czyz ci wszyscy nie mają wszeikich powodow 
wziąć sobie Go strita MUW DLcliCHSCLA: „OLUZCŁUĆ SIĘ 
alkunoiu”r!— to wig sary l micbczp.cczny. L INowyiu 
rokiem u<cDa jcHzLE CHcigrCZIiCj jus Q0iąa rospo- 
CzĄĆ Z uil WaikG, a AWyLIG>LWU ;CHL teim dalWiCj>źC, 4e 
wig leu W Czasie WOjny ješt LbialiUDy PiZEŁ rosne 
Pre<tpivy I zanaży, 
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Jeszcze możaa podpisywać piątą „ 
pozyczkę wojeuną! 


Podpisywaiie piątej pozyczni wojennej miało się 
ukończyć an. 16 gruumia, iecz ministeryuu SKarbu, 
czyniąc Zauość prosvoiu ucznyCiu Diur suDskrypcyjnych, 
Zczwońo na przemuzele tego tummu. lerma pize- 
diuzono bez ugiamczena — pouobnie zresztą, jak 
i przy poprzeduicn puzytzkach, a to ceiem uiatwienia 
SubskryDeui0ui petne; OiyclliaCyi, ME mają SUDSKTYWo* 
wac, iD ydy Zecucą Zwiększyć Swe Udziaty, oraz ce- 
iem Zyskatia Na CZasić, poirevnym mezoędnie przy 
wciąganiu w ovetuą pozyczkę imoZliwie najszerszycn 
warstw IUdnuścI, a nawet Zotuierzy, stojących w PRM 


Czas nadsyłać prenumeratę ! 


oswiauczył: ; 


WOJNA. 


Ozólne położenie polityczne. 
Odpowiedź koalicył na notę pokojową mocarstw 
centralnych Mowy Lloyd George'a i bar. Sonni- 
no, Mowa Brianda. Nota Wilsona. Położenie . 


w Grecvi.  Zmłana gabinetu w Austry. Sprawy 
polskie. 


Zbiorowa odpowiedź koalicyi na notę .pokółó- 
wą mcarstw centralnych ma być w najbliższych | 
dniach za pośrednictwem państw neutralnych dorę- 
czona. Jak powszechnie utrzymują będzie ta odpo- 
wiedź brzmiała odmownie. Niektóre dzienniki przy- 
puszczają jednak, że nie będzie to odpowiedź bez- 
względnie odmowna. Podobno koalicya ma zóstawić 
sobie otworem furtkę do odwrotu i umożliwić pró- 
wadzenie dalszych układów drogą pośrednią. Czy 
się te przypuszczenia spradwzą okaże się w dniach 
najbliższych. Sądząc z ostatnich wynurzeń kierują- 
cych mężów stanu w Angli, we Włoszech i we Fran- 
cyi trudno zbyt różowym oddawać się nadzłejom. 

W Anglii przemawiał w parlamencie we wtorek 
19 bm. prezydent ministrów Lloyd George. Powie- 
dział on między innemi rzeczami, że „przyjęcie pro- 
pozycyi kanclerza niemieckiego oznaczałoby że gło- 
wę naszą wsuwamy w pętlę wiszącą na sznurze“. 
Przyznał następnie, że gruby błąd popełniony z Ru- 
munią był nieszczęściem. 

Prawie równocześnie przemawiał w Izbie wło- 
skiej tamtejszy minister spraw zagranicznych bar. 
Sonnino, i uderzył również w surmrę bołowa. Ton 
noty mocarstw centralnych nazwał nieszczerym, — 
przyczem dodał, że wobec poważnych propozycyi 
niktby nie zajął odmownego stanowiska. Jako trze- 
ci przemawiał Briand w senacie francuskim. W mo- 
wie swojej, pełnej fanfaronady nazwał note czwór= 


„ sojuszu pułapką i manewrem, okrzyk zaś za poko- 


jem objawem słabości i chytrym-czynem. Wobec 
takiego usposobienia trudno uwierzyć, aby pokój 
mógł być bliskim. W Anglii otwarcie mówią o tem, 
że wojnę rozsrzygnie dopiero wielka ofenzywa wio- 
senna ji dopiero po niej otrzymają głos dyplomaci i 
będzie można mówić o pokoju. 


Wiłson zaczyna się coraz silniej zajmować spra- 
wą pokoju. W czwartek 21 wystosował do wszy- 
stkich państw wojnę z sobą prowadzących notę, w 
której oświadczył, że przeciwieństwa dzielące stro- 
ny wojujące nie są niepokonalne, cełe zaś wojny są 
u wszystkich prawie jedne I te same, a mianowicie: 
zabezpieczenie praw i bytu narodów małych, tudzież 
uniemożliwienie w przyszłości drugiej takiej wojny 
jak obecna. Wilson nie proponuje pokoju on tylkó ba- 
da opinię, aby Świat mógł się dowiedzieć o jle 
bliskim lub dalekim jest pokój. Jak widzimy, ta po- 
dejmywane są próby, aby zbliżyć zawarcie pokoju. 
Czy jednak odniosą one skutek? Oto pytanie! 

Ż Qrecyi nadchodzą znowu sprzeczne wiado- 
mości. W poprzedniw numerze pisajiśmy, że Grecya 
ułtrmaum Koalicyi przyjęła, teraz nadchodzą znowu 
wadomości, że rząd grecki zaprotestował przęciw 
blo ę I niechce cofnąć wofsk z północy dotąd, 

blokąda istnieja wydał równieź rząd rozkaz 
aresztowania wszystkich zwolenniEów Wentzelosą; 
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tymiczaseni Koalficyd uznala urzędównie jegó samos 
-zwaficzy rząd w Sałotikach, tudzie? jego zagranicz- 
nych agentów. 

W Austryt przyszło wreszcłe do utworzenia tio- 
wego ministerstwa. Niespodzianką jednak wielką by- 
ła nietylko dymisya Koerbera, ale także odstąpienie 
dra Śpitzmuellera od poleconego mu przez cesarza 
utworzenia nowego ministerstwa. Prezydentem mi- 
nistrów został hr. Ćlam-Martinic minister rolnictwa 
w gabinecie Koerbera. Nie jest dokładnie wiadomem 
dlaczego dr Spitzmueller zrzekł się misyi tworze- 
nia gabinetu. Zdaje się, że natrafił na wielkie przesz- 
kody nie posiadał zaś dosyć osobistej powagi, aby 
ie usunąć. act, "REKE 

Hr. Ćlam-Martinic jest wielkim panem czeskim 
i nchodzi za człowieka bardzo zdolnego i przedsię- 
biorczego. Piętno na jego gabinecie wyciska wstą- 
penie dwóch wybitnych posłów z obozu narodowe- 
n emieckiego dra Baerenreitera i Urbana. Sam hr. 

am-Martinic należał do czeskich konserwatystów 
v ostatnich jednakże czasach miał się od Czechów 
© $unąć, a to z poowdu zachowania się niektórych 
cesskich stronnictw w czasie wojny. Ministerstwo 
h Ćlam-Martinica ma być ministerstwem, którego 
ce Tanie będzie polegało głównie na skupieniu wszy- 
skich sił do wspólnej pracy nad utrwaleniem bytu 
pr „stwa. Jego program na czas najbliższy: 1. Ugoda 
4 Węgrami; 2. Uruchomienie parlamentu; 3. prze- 
y „wadzenie wyodrębnienia Galicyi. 

W Polsce ma być powołana w najbliższych cza- 
sach Pada Stanu. Na jej skład stronnictwa polskie 
już się zgodziły, najwięcej brużdzili i dotąd jeszcze 
brużdżą konserwatyści i narodowi demokraci, któ- 
tym chodzi o uirącenie zamiarów co do natychinia- 
stowego formowania wojska polskiego. 

„4 jeszcze w narodzie naszym dawne przywa- 
ry. Słusznie można zapytać: Ćo warte w dzisiej- 
szych czasach państwo bez wojska? Mieimy jednak 
uadzieję, że tym razem uda się opornych przezwy- 
ciężyć i po utworzeniu Rady Stanu natychmiast do 
* tmacyi wojska polskiego przystąpić, 


Na ziemiach "polskich. 


nie zaszło w ubiegłym tygodniu nic ważnego. Dzien- 
niki francuskie zapowiadają, że zapewne w niedale- 
kim gasie będzie musiał Brusiłow Bukowinę opu- 
ścić będzie miał bowiem tyły zagrożone od strony 
Mołdawii. Ma się rzumieć, że łącznie z Bukowiną 
reda musieli moskale opuścić także wschodnią Qa- 
IcYyę. 


Wojna z Rumunią. 


Zwycieski pochód wojsk sprzymierzonych w 
Rumunił postępuje naprzód. Wojska bułgarskie za- 
jęły miasto Babadag i dotarły do Pecineagi, leżącej 
nad Dunajem w równej z niem wysokości. Nie ule- 
ga watpliwości, że dalszy napór w Dobrudży dopro- 
wadzi do opróżnienia jej całkowitego i do przełoże- 
nia linii obronnej rosyjskiej na północny brzeg Dunaju 

Po lewym brzegu Dunaju wpędzają wojska sprz 
mierzone cofającą się armię rumuńsko-rosvjską w 
czowrobok, którego podstawę stanowi linia kolejó- 
wa wiódąca z Buzeu do Braiły, bok prawy odcinek 
Dunaju, lewy stok Alp transytwańskich, odgraniczo- 
ny linią kolejową Buzeu-Focsani, północny zaś bok 
dolny bieg Seretu. Tutaj na linii dolnego biegu Du- 
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natu £ dolnego Serełu zamierzają się ustawić woj- 
ską tumuńsko-rospjskia do wztrzyzajace bitwy, © 


+ 
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Na Bałkanach 


Dalsze szturmy wojsk koalicy? na pozycye nie- 
miecko - bułgarskie w łuku rzeki Czerny, ale bez 
skutku. 


<w 


W.jna z Włochami. 


Na froncie włoskim panował względny spokój, 
Włosi żadnych nowych prób przełamania frontu nie 
podejmoawali. y 


Zachodniawidownia wojenna. 


Oprócz ognia działoewego i drobnych wycie- 
czek patrolowych panoawł zresztą spokój. Z jednej 
z takich wycieczek przyproawdzili Niemcy kilkudzie 
sięciu francuskich jeńców. 
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Ofiary i zdobycze wojenne. . 


12 milionów zabitych i rannych. Tysiące zdo- 
bytych dzieł, miliony pocisków. Straty Rumunii. 


Jeden z dzienników niemieckich zamieścił wykaz 
strat państw koalicyi w ludziach, w materyale wojen- 
nym i w obszarach po ostatnie czasy. Z wykazu tego 
przytaczamy najważniejsze. 

llość jeńców wojsk koalicyi da się dokładnie 
oznaczyć. Wynosi ona okrągło 2,500.000 ludzi, z cze- 
go jest w Niemczech przeszio 1,700.000, w Austro- 
Węgrzech okrągło 1 milion, a reszta w Bułgaryi 
i Turcyi. 

liość zabitych i rannych, (według wykazów Towa- 
rzystwa w Kopenhadze, które zajmuje się zestawieniem 
ofiar wojny w ludziach, przedstawia się w przybliżeriu 
następująco : 

Rosya straciła 1 milion 500 tysięcy.w zabitych 
i 4 miliony w rannych. 

Francya straciła 900 tysięcy w zabitych i 2 mi- 
liony 500 tysięcy rannych. 

Anglia straciła w zabitych i 225 tysięcy, w ran- 
nych 800 tysięcy. 

Serbia straciła 110 tysięcy w zabitych, 150 ty- 
sięcy 5) wa R 

elgia 50 tysięcy zabitych, 110 tysięcy rannych. 

Rumunia z okrągłej liczby 700 żołnierzy, 
których mogła wysłać w pole, dostało się do niewoli 
145.000, w tem 1600 oficerów. Co najmniej również 
gie wynoszą straty w zabitych, rannych i zaginionych. 

przybliżeniu więc arma rumuńska utraciła 300.000 
ludzi i to najlepszych swych sił. 

Razem łączna strata państw koalicyi w zabitych, 
rannych i zaginionych żołnierzach znacznie przewyższa 
liczbę 12 milionów. 

W obszarach utraciła Rosya 280 tysięcy klm. 
kwadratowych, Serbia 87 tys., Rumunia już przeszło 
70 tys, Belgia 29 tys. — razem jest to obszar pólto- 
ra raza większy od Austryi. 

Co się tyczy strat koalicyi w materyale wojen- 
nym, to bliższe wykazy nie dadzą się ustalić, gdyż 
wiele dział i karabinów maszynowych zwycięscy zeraz . 
po zdobyciu zużytkowali na froncie. 3 


liia. uae S. ; 


TI E p. è r 5% 
a 


PT pm A a=? ——— 


"PE je widmo b rĄ Zd 
- sata 2 . Taea 
T -i zr Za 

. - 


Pewne wyobrażenie jednak o tych stratach daje | 


okoliczność, że do Niemiec, jeszcze przed wojną ru- 
muńską przywieżiono przeszło 11.000 zdobytych dział 
i 5,000.000 pocisków, 3.000 karabinów maszynowych, 
przeszło półtora miliona karabinów i 10.000 wozów 
amunicyjnych. W Rumunii zdobycz ta zwiększyła się 
o 500 dział i 500 karabinów maszynowych, nie licząc 
amunicyi. 
"W Rumunii z ogólnej liczby 400 tysięcy karabi- 
nów, jakimi rozporządzały wojska rumuńskie, polowa 
została zdobyta. 
Z 800 dział polnych i 60 dział ciężkich, jakimi 
Rumunia rozpoczęła wojnę, w rękach zwycięzców znaj- 
dują się 4.2, względnie 25 dział. 
, ogólnej iiości 460 do 500 karabinów maszyno- 

+ 
wych zdobyto dotąd 364. r 
o do pozostałego w Rumunii materyału wojen- 
nezo, wynoszącego: 380 dział polnych, 35 dział, zak 
ich 1 140 karabinów maszynowych, trzeba JA i 
pwagę zużycie ich przez czteromiesięczną służbę ody 
umunii w ostatnich dniach znacznie się powięKSZY Y. 


kozmadiościie 


KALENDARZYK. 


Niedziela 31 Sylwestra, Melanii: 
Poniedziałek 1 NOWY ROK, Mieczysława; 
Wtorek 2 Makarego; 

Sroda 3 Genowefy panny: 
Czwartek 4 Tytusa b. Eugeniusza b.; 
Piątek 5 Telesfora p. 

Sobota 6 TRZECH KRÓLI; 


Dziś wschód słońca o godzinie 8.14 — Zachód o go- 
dzinie 3.53. 

Pierwsza kwadra 31 grudnia o godzinie 1 po po- 
łudniu. 


Ostrzeżenie przed trucizną duchową. Kilku na- 
szych Czytelników zwraca nam uwagę, że na jarmar 
kach i u różnych handlarzy żydowskich pojawiły się 
przed Świętami kalendarze wydane nie wiadomo 
przez kogo w jakimś mieście poza granicami kraju. 
Kalendarze te zawierają nie tylko głupie opowiada- 
nia ale także gorszące i niemoralne a pisane językiem 
'takiem, że miejscami przypomina się szwargotanie 
żydów. Z takich kałendarzy nikt nie ma żadnego po- 
żytku, ale szkodę, bo psują nasz język i mogą wy- 
wołać zgorszenie głupiemi opowiadaniami. Jest to 
trucizna duchowa. Kalendarze te podają także błęd- 
nie wiadomości, mają źle ułożone święta i nie dokła- 
dne. Ponieważ tej lichoty nikt w mieście nie chce 
kupować, dla tego handlarze wciskają te kalendarze 
gwałtem kobietom ze wsi — gorsze to, że w nie- 


których okolicach znaleźli się także chłopi, którzy - 
sprowadzają na handel te kalendarze, bo są tańsze. 
Pewnie! Co liche i marne musi być tanie. — Tak 
pisze kilka naszych Czytelników. Przyznajemy im 
słuszność. Kalendarze wykonane przez obcych są 
źle ułożone i dlatego nie mają żadnej wartości. Dzi- 
wimy się że jeszcze są tacy, którzy je kupują. Ćzy- 
telnicy polscy powinni kupować tylko takie kalenda- 
rze, które wydawane są w polskich miastach. Jest 
wiele dobrych kalendarzy ale Kalendarz „Prawdy* 
wyróżnia się pomiędzy nimi tem, iż daje oprócz 
potrzebnych wiadomości także dużo bardzo dużo 
do czytania a jest najtańszy, bo kosżtuje tylko 90 
halerzy. Zawiera także osobny kalendarz Ścienny 
i dwa ładne obrazki do oprawienia. Kalendarz Pra- 
wdy można jeszcze nabyć w Administracyi naszego 
pisma. Bá 
Nowe marki pocztowe. Z dniem 1 stycznia wej- 
dą w ruch obrotowy nowe marki pocztowe z po- 
dobizną cesarza Karola. Dawne znaczki pocztowe 
z podobizną cesarza Franciszka Józefa I mają być 

usunięte z obiegu nieco później, po wyczerpaniu o- 
becnie isniejących zapasów. 

w Ziem niaki z Królestwa dla Berlina, Dzien- 
niki donoszą, że miasto Berlin nagromadziło ogromne 
masy ziemniaków na przedpolach miasia, Żołnierze 
obrony krajowej trzymają straż, a jeńcy rosyjscy prze- 
bierają bulwy, które póty nie będą używane, póki nie 
ustanie dowóz ze wsi. 

Ziemniaki pochodzą w znacznej części z Króle- 
stwa Polskiego. 

, „Jajko świąteczne. Mieszkaniec stolicy Rzeszy 
niemieckiej może otrzymać za kartką dwa jajka na 
trzy tygodnie. Od tego przepisu zrobiono wyjątek 
w tygodniu świątecznym, bo każdy Berlińczyk w tym 
tygodniu, mógł otrzymać, oczywiście za pieniądze, 
jedno jajko. 


NADESŁANE. 


Adwokat krajowy 
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powrócił i urzęduje 


Kraków, piat Maryacki I. 1. 


med. $tanistaw Breyer 
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Lodi 


(Częste objawy) bolu piersi są u wielu ludzi skutkiem ciągle prawie trwającego zaniknięcia piersi przed Swie- 


żem powietrzem. Bole takie pochodzą często ze zbyt słabego przystępu powietrza do ciała naszego. Gdyby 


pierś była 


często nieokrytą, to cyrkulicya krwi byłaby raźniejszą i bole wcaleby nie występowały. Nie ulega wątpliwości, że u Ju- 


dów 
masaże górnej części ciała, które codziennie zapomoc 
„Elsa-fluid* przedsiębrać należy, ożywia on eyaaleeyg 
Takie zmywanie „Elsa-fluidem“ działają nedzwyczaj 


tóre odzieży rie używają, bole piersi znacznie rzadziej się otjawiają. Ażeby zahartować pierś, wakązanem są 
Fellera ból uśmierzajucogo fluidu z escneyi roślin z marką' 
rwi i hartuje on przeciw działauiu nągłych zmian temperatury, . 
obroczynnie u osób, które czesto cierpią na ból piersi. Ceny 'po- 


kojowe: 12 flaszek tego-dobrego środka domowego posyła wszędzie franko za 6 kvron aptekarz E. V. Feller, Stubica; 
plac Elzy Nr. 178. (Xroacya). Wskazanem jest równocześnie zamówić 6 pud łek Fellera łagodnie przeczyszczających 
pigułek rumbarbarowych z marką „Elsa-pigułki* za 4 kor. 40 h. franko. Obydwa doskonałe te środki domowe zostały 
na licznych wystawach odznaczone nagrodami, tysiącami pism zaznaniem zaszczycone i zawsze Są zaufania godne. Po- 


winne być zawsze w domu! 


15 
z z O O AOOO EEEE 
inteligentna z dob rodzi 66 | Fallera naroża anie aratający. (jena 
Osoba ny — ansjąca sig a erodes „PRAWDA (fluid z esencyi roślin z marką 
e od i 
y na plebanii zaraz lub od 1 stycznia pips ca 1914 do 31 RE uda ę A 
głos nia I orzę) muje Administracya Prawdy. | 1915. m joroli są komple- 


tne i dobrze utrzymane 
kupuje wrdawuletwo 


wj — Bertin NZ 
W. 35. Postdamerstr. 121. a „4 SE 
Zawadamiamy tych wszystkich pszcze- -Papier low litowy sk 2 BAW RY i 


larzy, którzy z jakiegobądź powodu 2 


ją pszczoły na sprzedaż, że Mag a l obrazkami i wierszami dka 
stwo pszczelnicze w Krakowie kupuje w seryach. b || p o 
każdą ilość pni pszczół w jakichkolwiek |" "978 z wierszami OIESCI 


obrazkami przedstawi». | Ceny pokojowe: 12 faszek franko 6 K, apte- 
ulach. Zgłoszena z opisami uli, siły pnia |tovmi cudowna Matk: |karz E. V. F ller, Stubica, plac Elzy nr. 178. 


ł podaniem ceny należy przesyłać pod Bożą w Tażniaku. Kal. | (Śroacya). Przeszło 100.000 listów dzię: cz nnvch, 
wasoł Zahrzydawałda? FAN - 
adresem Towarzystwa, gmach Staro- |w rynełmie Starei waj 


stwa -— Kraków. wara. — TT nerva -| EB 
` = włorazami 1 podobizne 
DODOOGGONEGEGEGOEGG | ża» str. | 3 JASEŁKA E 


Zagórzu. Rvchwałdsie, a 
a Rogusinseh. Mhatmia. Pia- -E formie przystępnej, dla każ- 


gach TIT, sarva 7 wiar d z ł Ó 4 ł tw . d 
azami 1 napisami: Niah ||] dego zrozumiałej 1 łatwej do 


hadzie Pochwalony Je- wykonania przez dzieci 
zna Otrvstus, portratam 


a : : 
Kościuszki, — z widocz- a wyszly w drugim nakładzie 
kiam, «x herbem Polaki. 


BB on 2; > Całość dzieli się na 4 części (akty). 
5 ważą 4, jm s 
a spożariką 60 b. i Cena 30 hal. 
Wysyła : a 
Zamówienla nadsyłać pod adres 
Mministracya PRAWDY EZ 


niach trafikach, oraz w Admi- w Krakowie, Stolarska 6, EA e Administracya „PRAWDY” 


lsracy! Prawdy” w Krakow. śe an a | C EB ra Kraków, ulica Stolarska 6. 
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przeniosło biura swe 
na czas wojny do: 


NOWEGO SĄCZA (Gmach Rady powiatowej). a 
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Wkrótce wyjdzie z druku 


KALENDARZ 


FIGLARZA 


I można go zamawiać w ksi ligar- 
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wynikłej 


wgieytak wojny, 


Mimo szalonej irożyzny 


msjąc jeszczą dawniejsze 


zapasy, jestem w stanie niżej wyszczegółnione towary 
żak dugo zapas starczy 


Ko nastetiti 
Zegarek Nikiow 


idący plaski K 17—  Wiómieniży 


stalowy 
bray nuskoyf 


£ 1 
"PD ja 2:50, 
© 


zynowe po K150,i 2:50, lampki 
i 5—. Raterye 9° godz. K 1-20. 


ub zwracam pieniądze. 


K to chce 


Ji JASACIOWEDY Bü- 
s gzrków zapasów, jakensaków. 
losarów ze loin | prepro. vse gmaniscyjńec 
przedmiotów : biętizsy, niach nadeśle markę za 48 hal 
Lampki elektryczne polowe dla żołnierzy 
z najlepszym i silnym Światłem, z gwarancyą 
roczną po 51 4 Koron. — Na Feldpost wysyła 
się tylko za poprzednim nadesłaniem pieniędzy. 
KA Trzewiki damskie, płytkie. 
o ZYA! całe skórzane ezewro modne i 
trwałe para 16 X. lepsze 70 K. Amerykański 
fason — znacznie mocniejsze i trwalsze cena 
80—35 K, Trzewiki męskie całe ze skóry, 
boksowej, czarnej, hardzo mocne, trwałe. para 
53—55 Kor. Takie same damskie 46—48 K. 
Przy zamówieniu należy nadesłać 5 K. zadatku. 


SINA PELZ 


Kraków, Gertrudy 29/P. 


„Róza duchowna“ 


Czasopismo poświęcone czci NPM. Króio- 
wei Różańca św. Rok XX. Wychodzi 1-go 
każdego miesiąca w Krakowie kl. OO. Do- 
minikanów. Prenumerata roczna, któłą na- 
przód należy uiścić, wynosi 2 Korony. 
„Róża duchowna" z r. 1915 i 1916 jako 
pamiątki jubileuszu Dominikańskiego: 2 K 
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Harmonis ręczne w rozmaitych gar 
tunkach poK 4:50, 7*—, 9, 15' do 80'--, 
Skrzynce ze smyczkiem w rozmai- 
tych gatunkach po K 7—, 9*—, 19— 
do 80'—-, ustne harmorfjki po K 170 
i 3:50. trąby akordeonowe po 
K 8, $-, 1 òm Zapalniczki ben- 
elektryczne po K 3,4, 
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Wydawca: „Katolicka Spółka Wydawnicza” 
Druk „Katolickiej Spl. Wydawatczej* (Prawda 


sych ceaach sorzcdgć: 

y płaski Roskopf z lańsuszkiem i wisior- 
kiem K 650, ten sam w kamieniach idący K 850 Rose 
kopi popwójnie kryty, pięknie grawirowany 0 3 koper- 
tach K 10:56, elektro złocony zegarek płaski z lańcuszkiew 
E 6:—, stalowy płaski Cyl, Rem z sekundnikiem K 940. 

talowy ankrowy Rem, z sekundnikiem w kamieniach 


prawdz. nikl. zegarek 


słnżbowy W, Rask. Patent z plombą na kamieniach K 15— 
damski K 10--, lepszy ze skórką K 12 , Sre 

kryty o % kop. silay K 18—. srehrny pia” 
ski Oyl. Rem. z met. cyferliatem, kryty K 17, otwar- 
ty K 146—, srebrny damski otwarty K t—, lepszy za 
tkórką na rękę M 15—, ten sam kryty K 16—, Budzik 
najicpsty K 650, srebrny moski łańcuszek po 8:50 i wy- 
żej, ameryk, dubie z gwarancyą K 6—, brzytwy po K 2:50 
3:60 i 6—, maszynki do włosów K 7.50, kasetka do golenia z roz- 
maitemi przyborami K (%—. > 


Wysyłka za pobruniem pocztowym. Do pola i Król polskiego za 
oprzedniem nadesłaniem kwoty. Towar nieodpowiedni wymieniam 


Ryzyko wykluczone. 


płacę temu, kom among 
niący korzenie „Ria-B: l- 
sam“ nie usunie w prze- 
ciągu 3 dni bezboleśnie 
wszelkie magniotki 
brodawki 
i narostk? rogowe 
Cena stoiczka wrw z li- 
stem gwarancyjnym K 160 3 sło- 
lozki K 4—, 6 stolezków K 6'50. 
setki podziękowań i uznań. 


KEMENY Kassa (Kaschau) 
1 Fach 12/51 (Węgry). 


„Aostr--Węgry-Niems Patent" 
ELASTYCZNE 
siałowe podeszwy. 
z nieprzemakatną wklad- 
ką zupełnie gotowe do 
nabijania do starego, no- 
wego 1 podartego obu- 
wia. Cena K 7*— za gar- 
nitur. Do zamówienia 
Do zamówienia pożąda 
ny papierowy wzór po- 
deszwy. 


12 ! 
BERTH. STAPFEN | Wysyła za zaliozką 
Johanneshorg k: Gabloznu Półn. Czechy 
spółka z ogr. poręką. Qdpow. redaktor: St. Schwełchier 
nadząrz, T. Lipowskiego, -— Kraków, ul. Stalarska L 6, 


-Sztuka kościelna 


Lwow, pao Halieki |. 7. 


sewa w Wieltim, wyborzo: kapy, ornaty, stuły 

sukienki haftowane. Figury z drzewa i masy 

iawrzgwie batduchimy. Swiece sztuczne, wasko- 

we, stearynowe, ? kwiaty. Dewocyonslia. Głów- 

zy eklad książerzak do nabożeństwa dla dzieci 

„Briewajcle Panu“. Pad rzozników adonacyi Nujć 
Sakramenti. 


Bo naprawy obuwia 


dla szewców i liczniejszych rodzin 


5 kg odpadków nowych skór od podeszew, bran- 
zli, nrzyszew, (na obczasy, przyszczypki, 
sztukowane zołówki kor 20*-— 

6 kg.te same odpadki w drobniejszych kawal- 
ków kor. 9 — 

Wobec braku i drożyzny skór poleca 
i wysyła za zaliczka R. BERBEKA PODGÓRZE (Kraków) 


DOM HAKOLOWY i 


PŁASKI Remontoir Double ZŁOTY 


pf: de SGHAJTTER i SPÓŁKA 


Założony w Rzesztwla w roku 1824 al. Kuśsiuszki I. 5, 
SKLASY: uf, Słowackiego h 12. Iul Krakowska I. 36. 
Rach. pooztewej kusy sszozędności M, 16.403, 
=== dres tełogramów: DA. SCHAITTER RZESZÓW. == 
Utrzymuje na składnie 
towary korzenne, farby, kosmetyki, prze. 
twory chemiczne i apteczne, windy mine- 
rolne naturalne, przybory techniczne i 
pszezełarskie, (woz sztuczną), 

Nasiona A 
ogrodowiza, roilin pastewnych, I kwiatów, 
nasiona t. 2w. paszy dla pezozál, 
Zakupaje 
wwe ać pauszejarzy wsnalkie iloa 
mlodr-zntokf (takže w plastrach), czy- 
atego natureinegc wosku i guszu, 
Dostarcza pazczelarzam na zamówienia 
an wsześkich systemów, ramek, rojuje, vo- 

ideł ayt i 4. p, 


KAWALERSKI ZEGAREK 


| 
Do złudzenia njącyaśladu zogarek złoty. Wspay 
niala ręcznie grawiroawan odskakująca koperta 
z delikatnym rysunkiem. Wspaniały metalow-. 
cyferblat z arabskiemi cyframi Dokładnie wyre- 
gulowany i pod -gwaranc recezyjnie idący 
prawdz. szwajcarski werk. Pisemna 3-letnla gwarancja, 


-i sztuka . T7 $ K 750 
E 
6 -— ua maa i Ga 0 0 
(3 Ma w . E 84— 
Centrala zegarków, Lustiga 


Nowy Sącz, skrytka pocztowa Nr. 20. 


